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dzeni
Komisje oceny podręczników szkolnych aprobują własne podręczniki

R o zg o ry czen ie  p an u jące  w śród  _ żadn ego  podręczn ika , 
a u to rów  odrzuconych  p od ręczn i­
ków  szKolnych , rod z i się p rzew aż 
n ie w  ta jem n iczo śc i, jaką  M in i­
s te rs tw o  O św ia ty  o tacza  m otyw y  
odm ow y aprobaty .

zaaprobo­
w an ego  p rzez m in is te rs tw o . 

IN C O M P A C T IB IL IA

TAJEM NICZOŚĆ

„O d rz u c o n y "  au tor dow iadu je  
s ię  ty lko o fa k c ie  od rzu cen ia . 
Czem  k ie ro w a ła  się Kom .sia, p o­
zos ta je  d lań  ta  eron icą. W  aktach 
rru n istcrja ln ych  sp o c zyw a ją  t y l­
ko opm je  odu recen zen tów . Do­
stęp do n ich  nie je s t  tak i ia tw y . 
P r z e jr z e ć  je  m ożna ty lk o  osob i­
śc ie  w  w y d z ia le  p rogram ow ym . 
A u to r  z Ł u m iń ca  czy  K o łom y j i, 
K tóry łudzi się, że zazn a jom ien ie  
się z recen z ja m i m oże mu dać pe 
w n e w skazów k i, p rzy  p rzed k ład a ­
niu podręczn ika  w  roku p rz y s z ­
łym , m usi w ęd ro w a ć  do W a rs za ­
w y. D la au tora  ch orego , n iem ogą- 
cego  p rzyb yć  osob iśc ie , recen z je  
są w o gó le  n iedostępne, g d y ż  żad ­
nego pelnom ocnictvw _ n ieu zn a je  
s ię  w  m in is te rs tw ie  za aosta tccz 
ną le g ity m a c ję  do w g ląd u  w  akta. 
A  i sam au tor n igd y  od razu  nie 
zo s ta je  dopuszczony do p r z e jr z e ­
nia recen zy j, g d y ż  okazu je  się, że 
trzeb a  je  dop iero  w yszu k iw ać . 
D la  lu dzi, p ra cu ją cych  zaw odo­
wo, z pośród  k tórych  p rzew a żn ie  
rek ru tu ją  się  au torzy , k on iecz­
ność k ilk ak ro tn ego  w yczek iw an ia  
w  m in is te rs tw ie  często  w o gó le  u- 
niem -oóliw ia za zn a jom ien ie  s ię  z 
recen z jam i

W S T Y D U  W O ŚĆ

T e  w szys tk ie  u tru dn ien ia  w y ­
p ływ a ją  zapew ne z n ie jak ie j... 
w s tyd liw o śc i k om is ji oceny pod ­
ręczn ik ów . D la  an on im ow ych  je j  
cz łon ków  je s t  bow iem  m .m o 
w szystko  k łop o tliw e , gdy  „o d rzu ­
c o n y " autor, poszu ku jący  ja l  ie j-  
k o lw iek  w skazów k i odrzucen ia , 
od n a jd u je  w  m in is te rs tw ie  dw ie... 
en tu z ja s ty czn e  recen z je .

Jak bow iem  Kom isja ap robu je  
pod ręczn ik i, zd ecyd ow an ie  odrzu  
u one p rzez  recen zen tów , tak sa­
mo te ż  od rzu ca  te, k tó re  oba j re ­
cenzenci u zn a li za doskonałe. _A 
w ięc  d w a j recen zen c i, w yzn a czę  
ni p rzez m in is te rs tw o , p odp isu ją  
im 'en iem  i n a zw isk itm  aprobatę  
ks iążk i, a an on im ow a kom isja  a- 
p rob a ty  odm aw ia , nie u s iłu ją c  na 
w e t w y ja śn ić , d laczego .

I  d z iw ić  s ię  tu, że c z łow iek a  
m oże ch w yc ić  p as ja?  Z w łaszcza  
g d y  tak i n a iw n y  autor, m ozo ln ie  
w y p isu ją c y  sob ie w  pokoju  m in i­
s te r . s in ym  u w a g i recen zen tów , 
u s łyszy  ż y c z liw ą  radę  obecn ego  
p rzy tem  człon ka w yd z ia łu  p ro g ra  
m ow ego.

—  I poco s ię  pan tak tru d z i?  
N a w e t g d y b y  s ię  panu udało za­
s tosow ać do w szys tk ich  żądań  re ­
cen zen tów , to i tak  kom is ja  nie 
u d z ie liła b y  ap robaty .

S łow a  te w y p o w ied z ia ł c z ło ­
w iek , za s łu gu ją cy  na sp ec ja ln ą  
sym patję . J es t to bow .em  jed yn y  
członeK  w y d z ia łu  p ro g ra m o w ego  
(w z g lę d n ie  kom isy j ocen y  po­
d ręczn ików  d la  szkól o g ó ln o ­
k sz ta łcą cych ), k tó ry  n ie napisał

T ro c h ę  to  b rzm . fan tas tyczn ie . 
Jakto, w ięc  ci, k tó rzy  w yzn a cza ­
ją  recen zen tów  i o c en ia ją  pod ręcz 
n ik i, m ogą je  ró w n ież  p rzed k ła ­
dać do ap roba ty?  Być w  jed n e j o- 
sob ie  ja k gd yb y  s ęd z ią  i sądzo­
nym  ł  Is tn ie je  w  u staw ie  o pań­
s tw o w e j s łu żb ie  c y w iln e j p iękny 
p rzep is , iż  u r z ę d r ;kow i n ie  w o ln o  
oddaw ać s ię  tak im  za jęc iom , k tó­
re p rzeszK ad za ją  mu w  śe isłem  
w yk on yw an iu  czyn n ośc i urzęuo- 
w ych  lub m ogą  w y w o ła ć  uzasad­
n ione p o d e jrz en ie  o s tron n i­
czość łub in teresow n ość . C złon ­
kom w yd z ia łu  p ro gra m ow ego  i ko 
m isy j ocen y  p isan ie  p od ręc zn i­
ków , k tóre  p óźn ie j sam i o cen ia ją , 
n a jw id o czn ie j n ie  p rzeszkadza  w  
„ś c is łem  w yk on yw an iu  czyn n ości 
za w od ow ych " P o d e jrz en ia  o 
„s tro n n .c zo ś ć " lub „ in te re s o w ­
n ość" m ogą  też, rze cz  p rosta , 
być ca łk o w ic ie  bezzasadne. P o zo ­
s ta je  w ięc  ty lk o  p ozadrośc ić  m i­
n is te rs tw u  tak p iękn ego  składu 
w yd z ia łu  p ro g ra m ow ego  i kom i­
sy j, g d z ie  każdy p o tra f i s ię  zdo­
być na nap isan ie  con a jm n ie j je d ­
nego p od ręczn ik a  i każdy z n ich 
u zyska ł aprobatę .

S T R U M IE Ń  Z Ł O T A

W  t to r j i  w szystko jest p iękne. 
P od ręc zn ik i p rzedk łada  s ię do a- 
p ro b a ty  n ie pod w łasn em  n a zw i­
skiem , lecz pod god łem . M ożna 
w ięc  p ow ied z ieć , że złożona z k i l­
ku osód kom is ja , n igd y  n ie  w ie , 
c zy j p od ręczn ik  ocen ia . Jednakże 
p rak tyczn a  w arto ść  te j ręk o jm i 
b ezstron n ośc i je s t  nader zn iko­

ma.

P rzed ew szy s tk iem  bow iem  pod­
ręc zn ik i sk łada ją  nie a u to rzy  sa­
m i, le c z  f irm y  w yd aw n icze . O tóż 
w iększość au torów  od la t pozosta 
je  w ie rn ą  jedn e j Urrnie, tak, że 
z g ło s zen ie  p rzez  tę f irm ę  pod­
ręczn ika  z dan e j dziedziny w  za­
sad zie  zu pe łn ie  śc iś le  ok reśla  
ró w n ie ż  osobę autora.

Pozate^r. tru d i.o  op rzeć  s ię  m y- 
ś li, iż  c z łon k o w ie  k om isy j c zy  w y ­
d zia łu  p ro gra m ow ego , będąc sa­
m i au toram i p od ręczn ik ów , po­
t r a f i l i  za ch ow ać  p rzed  sobą ten  
fa k t  w  ta jem n icy . P rzyp u s zc ze ­
n ie  to m oże być  o c zy w iś c ie  m y l­
ne, a le  n ie  m ożna s ię  lu d ziom  d z i­
w ić , że na n ie  w p a a a ją , w id ząc , 
iż  w ła śn ie  w szyscy  c z łon kow ie  
w ydzia łu  p ro g ra m ow ego  i kom i­
sy j p o t r a l ią  zw yc ięsk o  p rzep ro ­
w ad z ić  sw e p od ręczn ik i p rzez  re- 
c en zy jn ą  Scyllę, i C harybdę, a 
n iek tó rzy  o s ią g a ją  w  tem sw o is ty  
rekord . I  tak  np. n iedaw n o usun ie 
ty , d łu go le tn i n a cze ln ik  w yd z ia łu  
p ro g ra m o w ego  p o tr a f i ł  sw e po­
d ręczn ik i języka  p o lsk iego  w p ro ­
w ad z ić  w e  w szys tk ich  klasach, 
p rzyczem  w  w ie lu  u zyskał m ono­
pol, gd y ż  okaza ło  się , że n ik t in ­
ny w  P o ls c e  n ie  p o tr a f i ł  napisać 
podręczn ika , n a d a ją cego  s ię  do a- 
p robaty .

L u d z i zaw istn ych  je s t  w ie lu . 
Z w ra ca ją  on i u w agę, że w  p rze ­
c iw ie ń s tw ie  do k s iążek  d la  szkól 
ogó ln ok szta łcących , p od ręczn ik i

w ie le  budzi za w iśc i. N a  tem  też 
z ło tem  tle  tem  w y ra z iś c ie j odb i­
ja ją  ta jem n ic ze  u tru d n ien ia  p rzy  
ap robow an iu  p o d ręc zn ik ó w  dla 
szkół o gó ln ok szta łcących  od  p io -  
s tego  i d ła w szys tk ich  zrozu m ia ­
łego  system u ocen y  k s iążek  d ła  
szkół zaw odow ych .

S tag .

Harcerze polscy z ofrczi'zny
na przeszkoleniu w kra ju

W  dn iach  od 15 lip ca  do 15 in ic y  zeb ra li s ię  w  jednym  z obo*
s ie rpn ia  r. b, odby ł s ię  na Śląsku 
w  o k o licy  G órek  W ie lk ich  i B ren- 
nej s ze re g  obozów  d la  k ie ro w n i­
ków  p ra cy  h a rc e rsk ie j na ob czyź­
n ie. W  s iedm iu  kursach  m ęskich 
i trzech  żeńsk ich  w z ię ło  u dzia ł 
około 250 u czestn ików , rep rezen  
ta ją cy ch  w szystk ie  po lsk ie  ś rodo­
w isk a  em .g ra cy jn e .

N a  zakoń czen ie  Kursów  uczest-

zów , dokąd p rzyb y ł p rzew odn i­
czący  Zw iązku  H arcers tw a  P o l­
sk iego  w o jeym da dr. M ich a ł G ra­
żyńsk i i w y g ło s ił p rzy  ogn isku  o- 
k o lfc zn ośc iow ą  gaw ędę.

W  dn iach  n a jb liższych  uczestn i 
cy  obozów  w y ja d ą  do sw ych  
m ie jsc  zam ieszkan ia , aby p row a ­
d zić  p racę  harcerską  w śród  m ło­
dzieży  p o lsk ie j na obczyźn ie.

P rzegląd
W  O G N IU  D Y S K U S J I

O ży w iła  s ię  osta tn io  dyskusja  
na tem at zasad  p o lity k i gospodar 
cze j, ja k ie  p ow in n y  r zą d z ić  w  na­
szem  życiu  ekonom icznem . C y to ­
w a liśm y  na tem  m iejscu  u w a g i b. 
m in. C zech ow icza , d ru kow an e w  
„W ie c z o r z e  W a rsza w sK im ", k tó ry  
op o w ied z ia ł s ię  za  ze rw an iem  z 
gospodarką  lib e ra ln ą  i p rze jśc iem  
do u regu lo w a n e j g osp od ark i p la ­
n ow e j.

O becn ie  w  „W a rs za w sk im  D zien
tuku N a ro d o w y m " za b ra ł g łos  

d la szkół zaw odow ych , n ie  znaj- p ro f. R R ybarsk i, k tó ry  p is ze : 
du ją  w śród  człon ków  w łasn ego  *W  naszym położeniu musimy od- 
w yd z ia łu  ch ętn ych  au torow . Po- Jaźnie dwia ikiajne za: ady: .cdną, 

. , , . , Klot a proponuje mewtrąoame się
d ręczn iko w  tych n .e trzeb a  sk.a- państwa do gospodarstwa i druga, 
dać an. w  w ięk sze j lo śc i egzem - która to gospodarstwo chce upań- 
p la rzv , an i w  fo rm ie  drukow7a- stwowić, Obydwie, choć sobie prze-
nej, poch lebne o p in ję  rezen zen - ^ s ta w n e ,  wyrosły ze wspólnego ma 
, ,  \ , i terjalistyeznego poglądu na świat,
tcw  decyd u ją  z r e g u ły  bezape.a - Obydwie wysuwają na czoło maksi- 
c y jn ie  o p rz y ję c iu  p od ręczn i- mum dobrobytu, w idzą w  człowieku 
ków , n iem a śc is łych  te rm in ów  do przedewszystkiem konsumenta i na-

przedkładania ic'h, ,  rece ,je o- J S i S T ’  ~
t iz y m u je  s ię  w dw a do trzech  ty - f N ie  możemy przyjąć zasady, że
god n i po złożen iu  książk i. A le  państwo nie powinno wogóle mie-
też książki dla powstających do- szać si«  do gospodarstwa. Nietylko

•___  \ j  „ -u *" . • dlatego, że cały świat od tej zasady
Piero szkół zawodowych stanow ią się °d «,r 6c i\, |e np. współzawodni-
obecnie kiepski interes finanso- ctwo gospodarcze narodów jest kie-
w y. N a to m ia s t p od ręczn ik i d la  rowane przez ich państwa. Z punktu
szkół ogó ln ok szta łcących  przy.no- i wi% ń ]ą  ? ? r o d «w ^ °  nie możemy 

, . j  j przyjąć, iz  zawsze interes gospodar-
szą au torom , zw ła s zc za  * Jy  uzy- czy jednostki jest zgodny z intere- 
skali ap rob a tę  m on opoh ezn ą  na sem narodowym; że jeże li zostawi 
k ilka  k las, d z ies ią tk i, a n a w e t . się wolną grę  sił gospodarczych go-

setk i ty s ięcy  złotych ,
N ie  d z iw  w ted y , że  w  d z is ie j-

spodarstwo narodowe dojdzie do naj­
lepszej równowagi i do najciekaw­
szego rozkwitu. Choćby dlatego, że

Do księży i... rabinów
s ię g a ły  -n te r w a n c je  P a ry le w u c z o w e j

Ś led ztw o  w  sp raw ie  P a ry le w i-  
czow e j, p row adzon e je s t  en e rg ic z  
n ie  w  da lszym  c iągu . A p e la c y jn y  
sędzia ś ledczy  d e leg ow a n y  spe­
c ja ln ie  ao te j sp ra w y  dr. S tan i­
s ław  K o ru s iew ic z , n 'e  u s ta je  w  
dążen iach , aby w szech stron n ie  
w y ś w ie t lić  w szys tk ie  s zczegó ły  
te j a fe ry .

C odzion n .e  nadchodzą lic zn e  a- 
non im y do sęd z iego  K o ru s iew i-  
cza, a z p rzep row a dzan ych  r e w i­
zyt u zysku je  s ię  now e m a te r ja ły , 
k tóre  trzeb a  s zczegó łow o  zbadać. 
T o  też n iem al cod zien n ie  odbyw a 
się p rzes łu ch iw an ie  P a ry ie w ic zo -  
w e j, k tó re j w in a , w  m ia rę  b iegu  
ś ledztw a , w ys tęp u je  co ra z  w y ra ź ­
n ie j. W  k ilku dzies ięc iu  w y p a d ­
kach w in ę  j e j  udow odniono.

W  in te res ie  jednak  dobra ś ledź

l U m a t o w e s i e

£ a  5 0  la l...
Zn an y  d z ia ła cz  litew sk i, p ro f. 

V  A . H orbaczew sk i, p isze  w  liś ­
c ie  do je d n e go  z d z ien n ików  p o l­
sk ich , o K w es tji w ileń sk ie j, w i­
d z ia n e j oczym a obecnych  rzą d ­
ców  K ow n a .

Jeden  z d yp lom a tów  kow ień ­
sk ich zw ie r z y ł s ię  p ro fe s o ro w i;

„M y  wiemy —  s<7 to słowa tego 
dyplomaty, _  że Wilno tracimy". 
Li.cz sprawa wileńska jest nam po- 
rzebnu po to, aby od polski raz na 

zawsze na wieki wieków odczepie 
się, odgrodzić, aby hi sto rja. najazdu 
polskiego sie nie powtarzała

Nawet za cene zwrotu Wilna nie 
chcemy żadnych „braterskich- z Pol 
ską stosunków! Najmniej przez lat 
50 m iędzy L itw ą  a Polską musi istnieć 
mur duchowy! Sprawa Wilna icst 
sprawą obrony L 'tw y  przed zachłan­
nością Polski. Mówiąc, że „sprawa 
wileńska jest wewnętrzną sprawą L i­
tw y", udaremniamy Syrenie zakusy 
Warszawy do polubownego, kornpFp- 
misoweg ■ załatwienia spraw y Wilna. 
—  Litw-., posiadając także lY ilńo; rifu 
si być antypolskim duchem potęż­
na!"

P rzec ie ra m y  oczy. J e że li jo-E 
p raw d ą , to, co p isze  badź co bądź 
ro zgo ryc zo n y  na obecne rząd y  w

K ow n ie , p ro f. H erb aczew sk i, je s te  
śm y św iadkam i n ieb yw a łego  z ja ­

w iska.
L itw a  b ron i s ię  p rzed  Po lską , 

p rzed  naszym  im per jah zm em  na­
rodow ym . L itw a , z k tó rą  łączy  
nas H orod ło , G ru n w a ld , L u b lin . 
Z iem ia  J a g ie llon ó w , kra„ o k tó­
rym  p isa ł M ick iew ic z  „O jc z y zn o  

m o ja ”
M u ry  m ożna s taw ia ć . S ztu cz­

nie ro zg ra d za ć  na rody  także. 
A le  m e  sposób od w róc ić  b iegu  
d z ie jów , k tó re  p rzesz ły , n iespo- 
sob p rz ec iw s ta w ić  s ię  rea ln ym  
kon ieczn ośc iom , k tóre  idą.

50 la t bez P o lsk i Iud p rzec iw  
P o ls c e ?  L itw a  n ie  c zu je  dotąd  
g ro z y  w is zą cego  nad n ią  teu toń- 
sk iego  m iecza  i n ie  odczuw a lek ­
ko, n a ra z ie  puszczon ych , c ze rw o ­

nych k leszczów .
Za  50 la t  „ L i tw a "  m oże być 

ju ż  ty lk o  p rzeszłem  pojęc iem  geo  
g ra fic zn em . Bo u pada ją  i w ie lk ie  
n a rody  —  a le  g in ą  słabe... 1 lb  

n ikczem ne.
(a l. s .).

szych  c ię żk ich  czasach  ten stru - gospodarstwo nie jest dla nas ce- 
m ień z ło ta , p łyn ący  w  lw ie j  czę- lem ostatecznym, lecz narzędziem,
ści do kiesz. ni c .L n k ó w  w y d z ia - ' ,do W fk jw p d a  dóbr w yż-

szego rzędu, ze dalej me jest zam- 
łu p ro g ra m ow ego  i kom isyj, lak  kniętą w sobie całością, lecz częścią

ogólnego życia narodu, nie możemy 
zrezygnować z oddziaływania na go­
spodarstwo przez przymusową or­
ganizacje narodu, którą jest pań 
siwo.

Odrzucamy również upaństwowie­
nie wytwórczości i zbytu. I  to za-

tw a , n ie  m ożna podać r ó ż n y c h 1 rówi]0 zpowodów ogólpyęh, jak z u- 
' i '  1 wagi na rodzime przykłady tego, do

szczegó łów , Brzmrąćyfch w p ros t czeg0 prowadzi eL ty za e ja . Komu-
sensacy jn ie . S zczegó łó w  tych  sta  j j ZB pod tą lub inna postacią, z wy- 
le p rzyb yw a , w obec  tego . że w ie -  j raźną nazwą lub bez te j nazwy, pro- 
le  osób zg ła s za  się do sęd z iego  ^adzi do obn żema kultury narodu 
K oru M ew icza  sk ła da ja c  w a ż n e ! ^ zeo b ra za  maz- na bezduszne ma- 

, ’ i szyny, rozkłada najzdrowsze instynk
zt znaniu.  ̂ j ty  zbiorowe, jak np. instynkt rodzin-

U sta lon a  ju ż  d z ia ła ln ość  in ter- ny, zatraca i niweluje indywidual- 
w en cy jn a  P a ry le w ic z o w e j szła  ności ludzkie Komunizir jest sprze-
w t  w szys tk ich  K ierunkach" i ob e j-  z | podstawami cyw ilizacji za-

, o, 7 i . > chodniej.
m ow a ła  w szys tk ie  b ranże, p rzy - Z(1ajajjem p ro f. R . R yb a rsk ieg o : 
czem  in te rw en jo w a ł. on a  m e t y l - , „N a jlepszym  dla i,as jest system 
ko u w ła d z  w  ca łe j M a łop o lsce  gospodarczy, k tóry -ezygnu je  zasad­
n ie  w y łą c za ją c  i w sch odn ie j, a le  niczu z upaństwowienia i-ytwórczo-
rów n ież  w  W a rs za w ie  In te rw en - ®CŁ , który uznaje prywatną włas- 

, . . . .. nose, ale zabezpiecza pansiwu wpływ
c je  te p od e jm ew a ła  iw n iez k na k;erunek gospodarczego rozwoju, 
d u ch ow ień stw a  k a to lick iego , tak Gospodarstwo narodowe przedstawi 
i... u rab in ów . P o za  tem , jak  v,7ia - sit w tedy jako zbiorowisko indywi 
dem o, oskarżon a  p ro w a d z iła  o ży - dualnych i społec nych gospodarstw,

w ,-„„ i, z ia la ln o ś ć  _ p o le t*
W szak  b y ła  ona k om isa izem  rzą  , państwo je  ogranicza, poddaje swe- 
dow ym  w  w o jew . Zw . O b yw a te l- mu prawu, swej polityce, ale równo- 
sk ie j P ra c y  K o b ie t. S tw ierd zon o , cześnie państwo tym  gospodarstwom 
źt zd e fra u d o w a ła  tam  oko ło  9.000 Pow aga  i daje trwałe podstawy ich

na szkodę s ie ro t i b ezrobot- j y y  każdym  ra z ie  p ew n e  je s t, że
nych , p rzyczem  w ystaw Tiała^ * d z is ie js z y  nasz u stró j gosp od ar- 
cyjne k w ity , od ra  za ła  posi :dze- czy j b ędący  m ieszan in ą  zasad , n ie 
m a, b y le  ty lko  odsunąć na j .  « s j sp e łn ia  sw ego  zadan ia  —  że m usi 
czas w jk r y c ie  ły ch  n ie d o b o ro w ., on us^ap ;^ sys tem ow i gosp od ark i 
M ą ż  osk arżon e j, d ow ied z ia w szy  j n a rodo^ t jt  w j-w odząc-m n  s ię  or- 
się. o tern, z ło ży ł 6.000 zl. na po- g a n ic z ilie  z naszych  obecnych

naszym

„ten materjał ludzki, k ióry w dniu pozbawieni jakiejś skazy fizycznej
15 aierpnia manifestował swoje prze 
konania polityczne, naogół nadaje 
się do konstruktywnej piacy pań­
stwowej, że nie dąży do gwałtow­
nych zmian, i przy uwzględnieniu je ­
go głosu w sprawach publicznych 
stanie DezKompromisowo na gruncie 
panującego porządku prawnego."

T a k ie  u jm ow an ie  sp ra w y  je s t  
zb y t uproszczone. M a sy  w p ra w ­
dzie  n ie  są ah typań stw ow e, ani 
zan a rch izow an e  czy  z rew o lto w a ­
ne, a le  w ysu w a ią  K onkretne żąda­
n ia . N ie  do tyczą  one w y łą c zn ie  
„d op u szczen ia  do g ło s u " w  sp ra­
w ach  pu b liczn ych , a le  obe jm u ją  
p os tu la ty  p rzeb u d ow y  obecnego  
porządku.

E U G E N IK A  W  Z a S IĘ G U  
IN T E R W E N C J O N IZ M U

„K u r je r  P c ls k i" ,  w  artyku le  
w stępnym  w y ra ża  zan iepoko jen ie  
ro zras tan iem  s ię .n ie rw en c jo n iz -  
mu p ań stw ow ego , ob e jm u jącego  
co raz  to  now e d zied zin y . T ym  ra ­
zem  chodzi o sp ra w y  eu gen iczn e , 
p rzed ew szys tk iem  o u staw ę euge- 
n iczn ą  (nawuasem  m ów iąc , je s z ­
cze c ią g le  p ozo s ta ją cą  w  fo rm ie  
p ro je k tu ).

A  w ię c  p isze  „K u r je r  P o ls k i" :
„Argument, że korzyść z zabiegów 

eugenicznych będzie wielka już wte­
dy, kiedy potrafimy wyeliminować z 
zakresu dziedzicznego przekazywa­
nia nawet tylko niektóre choroby, 
nie jest przekonywałjący, albowiem 
ludzkość walczy z licznemi swimi 
chorobami nietylko przez ich el.m 
nację, lecz także przez uodpornienie 
organizmów wskutek zmagania sie z 
chorobą w ciągu pokoleń. Lues jest 
dzisiaj w Europie znacznie mniej 
szkodliwy, niż był wówczas, kiedy zo­
stał świeżo, w czasie wojen krzyżo­
wych, importowany z Azji. Życie 
ludzkie jest zasadniczo ułomne. 
Wszyscy skazani jesteśmy na prze­
różne choroby7, a wreszcie na karę 
śmierci za grzecn p’erworodny pierw 
szych naszych rodziców, jak uczy7 re­
ligja. jakkolwiek więc wszelkie usi­
łowania, podejmowane przez praco­
witą biurokrację w ceiu ulżenia na­
szej ciężkiej, doczesnej doli, powin­
ny być przyjmowane z uznaniem, to 
jednak nie należy łudzić się co do 
ich skuteczności i dalekosiężności. 
Zasadniczej, ułomnej naszej doli na 
tym świecie one nie zmienią. A  ta 
niewątpliwa prawda wykreśla tym 
reformatorskim zabiegom wyraźną 
granicę: nie powinny one stanowić 
zamachu na życie, podjętego w celu 
bardzo wątpliwego udoskonalenia 
życia-

Sedno kwestji f>°lega tutaj na 
tem, że życie w swojej najgłębszej 
istocie jest irracjonalne, a więc pań­
stwo nie powinno sięgać do jego źró 
deł swoją racjonalistyczną i zawsze 
niezgrabną łapą.

A  teraz wyobraźmy sobie naszą 
biurokrację, ingerującą wśród tych 
wątpliwości naukow ych i etycznych 
ze swojemi szaDlonami, przepisami 
i papierkowemi metodami działania.

Gdzie ona się zatrzyma ?“
A  sentencja końcowa taka:
„Rube»tiierre pragnął wytrzebić 

wszystk:ch nieuczciwych republika­
nów i gdyby mu żyć dłużej pozwolo­
no, to logicznie rzeczy biorąc, skró­
ciłby o głowę wszystkich Francu­
zów, nie wyłączając siebie, bo nie 
ma ludzi bez skazy moralnej, tak sa­
mo, jak niema takich, którzy byl'by

k ry c ie  zd e fra u a o w a n ych  sum.

Truciciel Grzeszolski
p r z y b ę d z i e  z  P i o t r k o w a  

n a  r o z p r a w ę

w aru n k ó w  i s łużącem u 
ce lom  h is to ryczn ym .

G Ł O S  M A S

K o n se rw a ty w n y  „C z a s "  om aw ia  
ją c  p o lity c zn e  zn aczen ie  i sens 
„ r e w j i  s i ł “ , dokon an ej 15 s ierp - 

. , h ia , p od k reś la  m asow ość  w ys tą - 
W  najbl.ższyc h dniach, ja k  j p ień  lu d ow ców  i n a rodow ców , 

rnw iadu je in y, skazany na b e z te r  j p rzyc zem  za zn a cza : 
m in ow e w ię z ie ń .e  tru c ic ie l z S - 1 „manifestacje narodowców wy su- 
n ow ca P a w e ł G rzeszo lsk i, z o s ta - ,w a ły  na pierwszy plan dezyderaty 
nie sp row ad zon y  do w ie z ien ia  w  nolityczne. Obóz ten zawsze zwra-
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p rzeb yw a  w  w ię z ien iu  w  P io trK O -. w j0jy  dążące raczej do pewnych po- 
w ie . | litycznych celów, r.iż do obrony ta-

. .. . , ___ _ kich czy innych tendencyj gospo-
W  związku z rozpiawą^ p darczych. A le co przepowiadaliśmy 

cyjną, na wniosek obrońcow, Grze  ̂j co sprawdziło, również zeb~a- 
szolski sprow7adzony zo°tan ie do nia ludowców wysunęły na pian 
W arszaw y Bedzie on osadzony w pierwszy żądania polityczne. Nadzie-

I je żywione przez powne Koła, że 
chłop przedewszystkiem żądać bę­
dzie honcesyj gospodarczych, w

I szczególności, żi chłopa pozyskać 
| można hasłem radykalnej reform’7 

rolnej, okazały się naiwne."
Jed n ocześn ie  jed n ak  d zienn ik  

w yw od zi, że

w ię z ien iu  m okotow sk iem .

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

Ten, kto meclianicznemi środkami 
zam ierzałby ludzkość udoskonalić, 
musiałby dojść ao wniosku, że trze­
ba ją całą wytępyń"

M im o p ew n ych  ra c ji tak iego  u- 
ję c ia  rzeczy , p rob lem  zużycia  
p rzez  pań stw o zdobyczy  eu gen ik i 
p o trak to w an y  zosta ł zb y t „ r y c za ł 
to w o ". In a c ze j np. u jm u je  te  
sp raw ę  K o śc ió ł k a to lick i, k tó ry  
np. w y p o w ia d a ją c  s ię  n ega tyw ­
nie p rzec iw  s te ry liz a c ji n ie  u w a­
ża za Kon ieczne op ow iedzen ie  s ię  
p rz ec iw  stosow an iu  n iek tó rych  
zd ob yczy  eu gen ik i w  życ iu  co­
dziennemu

„ D A L S Z Y  C IĄ G  R E F L E K S Y J ...*4

„K u r je r  P o ra n n y " zam ieszcza 
,d a ls zy  c ią g  r e f le k s y j"  p os ła  W . 

S ip ic zyń sk iego , k tó ry  p isząc o 
swem  p op rzedn iem  M7ystąp ien m , 
ja k ie  spow odow a ło  za rów n o  os trą  
rep liK ę  ze s tron y  lic zn ych  pism , 
ja k  i in te rw e n c ję  W yd z ia łu  W yk o  
n a w czego  Z w  D zienn . R z. P., w y ­
ja śn ia  :

„Celem  moim było przypomnieć, 
że na układ stosunków pomiędzy 
rządem i społeczeństwem, w  danym 
wypadku prasą jako jego  repiezen- 
tar.tką, m ają równy wpływ  obydwie 
strony Jeśli rząd zechce zburzyć re­
żym  liberalny podczas gdy społeczeń 
stwo jest rzetelne i honorowe w  
swoim stosunku do państwa i  »  o- 
byozaju towarzyskim  —  taki rząd u- 
padr.ie zanim wykona swój zamiar, 
Odwrotnie, gdy społeczeństwo do­
magać się będzie swobód, obniżając 
jednocześnie swój poziom moralny i 
etyczny, nie un;knie ono rygorów  
dyktatury iub dozna upadku."

A rty k u ł sw ó j, b ędący  w  dużej 
nr,erze po lem iką  z k on serw a tyw ­
ni m „C za sem ", kończy p. W . S tp i 
czyńsk i u w a gą :

„Dowiaduję się tymczasem, iż pa­
ra panów z zarządu tego Związku o- 
braziło się na mnie za „Pouriopowe 
refleksje". N ic na tc nie mogę po­
radzić. Wolno każdemu obrażać się 
kiedy chce i na kogo chce. Uchwalili 
nawet rezolucję, że „odpierają* j ie  
sąd nad zbrodniarzem zam ierzają od­
być. Co do mnie baiazo naiie śmie­
szy, że panowie, k tórzy n igdy nie 
„odpiera li" i nie ingerowali, gdy 
walki między dziennikarzami p rzy ­
bierały charakter gorszący, lub gdy 
jeden dziennik szperał publicznie w  
kasie i w  sumieniu innemu dzienni­
kowi, nagie obraził sę spowodu prze­
strogi, że może nastąpić to, co prem­
jer nazwał poprostu „lamKnę v7 Be 
ren e ", t. j. ciężki ems w honor dzien 
nikarstwa. Prawdziw i sarmari."

U w a g i te  są o ty le  n ieśc is łe , że 
j;rk zaznacza  „W ie c z ó r  W a rszaw ­
s k i" :

„w ładze dziennikarskie rozgrani­
czyły oba fa k ty : oświadczenie prem ­
jera  i wystąpienie p. Stpiczyńskiego, 
— 'ra k  tu jąc je  z natury rzeczy, jako 
fak ty  zgoła z sobą niewspółmierne.

A  co do „sądu nad et odniarzem", 
to jedynie nieznajomość rzeczy m o­
gła Dodyktować powyższe słowa p 
Stpiczyńskiemu. Gdyby był zechciał 
zapoznać się z pracami organizacji 
dziennikarskiej, toby widział, ile  ona 
w łożyła wysiłku, ażeby „w a lk i m ię­
dzy dziennikarzami nie przybierały 
gorszącego charakteru", a zresztą, 
samo życie przekonywa, że stosun­
ki w  ciągu kilkunastu lat znacznie 
się nod tym  względem popraw iłv.“

Od dziś ohow iązuią
Nowe przepit y paszportowe

W c zo ra j w  „D z ie n  U s ta w "  o- 
g loszon o  rozp o rzą d zen ie  o p a sz­
portach  za g ra n ic zn ych . P a s zp o r ­
ty te  p od z ie lon o  na 4 r o d z a je :  
zw ycza jn e , s łu żbow e, d yp lo m a ty ­
czne i zb io ro w e . D la  uzysksm ia 
paszportu  n a le ży  z ło żyć  w ład zom  
p ow ia tow ym  a d m in is tra c ji o g ó l­
n e j na te ren ie , na którymi s ię  za­
m ieszkuje,. p ośw ia d czen ie  za m ie ­
szkan ia  o ra z  u dow odn ić  tożsa­
m ość, ob yw a te ls tw o  polsK ie, z ło ­
ży ć  2 fo t o g r a f  je  —  tw a rzy  bez 
n akrycia  g ło w y  i od w o jskow ych  
w  s łu żb ie  c zyn n e j i w  re z e rw ie  
w ym agan e je s t  p oza tem  uzyska­
n ie  ze zw o len ia  w ła d z  w o jsk o ­
w ych.

Jak  ju ż  zap o w iad a liśm y , op la ta  
za  paszport zw y c za jn y  w yn o s ić  
b ęd z ie  80 zł. m ies ięczn ie . Za  pasz­

port zb io row y  po 25 zł, m ies ięcz­
nie od każde j osoby, f ig u ru ją c e j 
na p aszp orc ie . O p rócz  tych  o p ła t 
c-raz op ła t s tem p low ych  od poda­
nia i za łączn ików , pob ieran y  bę­
d z ie  1 zł. od paszportu  z w y c za j­
nego i l o  g r . od p aszportu  zb io ­
row ego , ty tu łem  zw ro tu  k osztów  
druku.

W a żn o ść  paszportu  m oże b yć  
p rzed łu żon a , p rzyczem  p rzed łu żę  
nie rów n ozn aczn e je s t  z w y s ta w ie  
n iem  n ow ego  paszportu , t. j .  ze 
d ru g i, tr z e c i i d a lsze  m ies ią ce  
w ażn ośc i paszportu  p ob ie ra ć  s ię  
b ęd z ie  po 80 zł. m ies ięczn ie , a 
p rzy  paszportach  zb io ro w ych  po 
25 zł. m ies ięczn ie .

N o w e  rozp orząd zen ie  w ch od zi 
w  życ ie  d z is ia j.


